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` Dzieci lubią obchodzić urodziny. |kiem z drugiej strony, Portielik, al-|scy razem. A ja w tej chwili w jed- 
Dorośli lubią najróżniejsze  jubileu- |bo torebkę skórzaną, nem mieście — Wy w drugiem, 


sze i rocznice, Albo tylko fotografię, lub ser- Więc tylko wzmianka. To właś- 
— Staś kończy dziś dwanaście „deczny list. nie, co teraz napisałem. 

lat! 3 Wiem, że w takim wypadku trze 
Wielkie przyjęcie, dużo kolegów; Który to numer naszej „Republi- ba napisać pompatyczny artykuł: 

znajomych, zabawa. Wesoło! ki Dzieci*? Piąty? Ale to w tym ile to pracy było, jak ona szła, ile 


— Piętnasta rocznica ślubu ro- 
dziców! 

Wielkie przyjęcie, dużo znajo- 
mych, zabawa. Wesoło. 

— Dwudziestopięciolecie pracy 
zasłużonego profesora! 

Uroczysty jubileusz, gorące prze 
mówienia... dużo znajomych... 

— To szósta rocznica tego, to 
setna rocznica tamtego, to pierwsza 
OWE£O... 

To miło powiedzieć sobie: dziś 
mija tyle i tyle lat od. © 

Ibo: 

Takich uroczystości było już 
dziesięć, dwadzieścia, sto... 

Prawie zawsze w takich wypad- 
kach są i prezenty. Jest i list i fotograja. 

Niekoniecznie drogie. Niekoniecz | roku, w 1931 roku. Bo od początku List czytacie właśnie. A foto- 
nie ogromne. Nie ijej narodzin — to już CZTERDZIE- | graja — ot, tu! 


Poco to? Wszyscy wiemy, że 
trochę było trudności, trochę pracy 
i... bardzo dużo miłych chwil. 

Chciałbym z Wami pomówić o 
tych miłych chwiłach. 

Zrobić nastrój! Opowiadać so- 
bie „stare dzieje“, 

Jakbyśmy byli już weteranami. 

Może na konferencji, którą sobie 
zrobimy wkrótce, _ 

H 

A gdzie ten prezent? 

A no! Jest, Przecież może być 
nawet bardzo skromny. Choćby fo- 
tografja... Choćby list! 


miljon złotych, ani pierścionek z NUMER. Ten mały prztyk — to ja. Obie- 

kosztownym brylantem. “ Czterdzieści numerów gazetki. .|całem podać swe zdjęcie. Słowa do- 
Ale coś. Coś takiego, coby po-|Czterdzieści tygodni pracy. Czter-|trzymuję. 

tem przypominało ten miły dzień, |jdzieści tygodni czytania. Czterdzie- Jest zwyczaj taki, że podaje się 

Więc scyzoryk, który może kilka, ści tygodni wymiany listów. zdjęcia z brzed kilku lat. I to jest 

albo kilkanaście lat być w użyciu. To kawał czasu. z przed „kilku” lat. 


Książkę, która pawiększy niewielką . Możnaby już obchodzić maleńki Z. przed. bardzo niewielu lat. 
bibljoteczkę. Pióro ozdobne — takie | jubileusz, Maleńką uroczystość, Ale | Wierzcie. A 
do wykręcania stalówski, albo z ołów ido tego trzebaby się zebrać. Wszy- JERZY BILIS 


trudności piętrzyło się, co to było: 
itd 


ryaar" RZ. 
(GAZE 24 | 


zr x z ć 


(GŁOSY CZYTELNIKÓW : CZY- 
TELNICZEK). dakcja pozwoli... Inne trudności, jak 
Gdyby udało się przezwyciężyć brak czasu it.d. — można usunąć. 
takie trudności, jak lokal, — na dro | Grunt to lokal. F a: 
„rom Rex". 


dze do zorganizowania  muejsco- 
wych, jak i zamiejscowych czytel- | , +k 
Projekt urządzenia gminy bardzo 
mi się podoba, Projest Waci bar- 


ników „Republiki Dzieci” w gminę 

— nie stałoby nie na przeszkodzie, 

Wszystko jedno, czy byłaby tojdzo dobry. Weszlabym z chęcią w 
świetlica, gdzie Czytelnicv i Czytel- | skład zarzącu, o ile Pan zgodziłby 
niczki „Rep. Dz.“ z różnych szkółj się na to. Ja jestem już jedną ze 
pomagaliby sobię w pracy szkolnej.| starszych dziewczynek, be w zesz- 
uzgadniali na pogawędkach swej łym miesiącu skończyłam 14 lat. 
poglądy na różne kwestje, czy też „Zora“. 
bylby to związek o nakreślonych ra ydy 

mach pracy, czy gmina z prawami Bardzo proszę, aby w „Republice 
małego społeczeństwa. Tak czy į Dzieci“ powstała gmina. Żeby za- 
owak — zgrupowanie Czytelników ; łożyć taką gminę, należy zrobić co 
1 Czytelniczek byłoby wielce pnżą- | następuje: 

dane. Niech się wszyscy wypowie- 1) Wszyscy czytelnicy mają się 
dzą, Wszyscy zainteresowani. Pan | zebrać w Redakcji, 

Redaktor przyrzekł drukowaś po- 2) Wszyscy powinni się z sobą 
prawki. zapoznać, 

Mówił raz pewien profesor (przez 3) Trzeba, żeby grupa czytelni- 
radjo), że w Ameryce każdy chło- | ków i czytelniczek z tej samej szka- 
piec ] każda dziewczynka należy, |ły, czy z tej samej dzielnicy miasta, 
lib pragnie należeć do kółka; więk- | wybrała posła. 
sze kólka szkolne utrzymują | wy- 4) Powinny się odbyć wybory, 
dają bardzo ciekawe gazetki. Każda 5) Każda grupa czytelników i 
gazętka dla' młodzieży «rupuje sek- | czytelniczek wystawia kilku kandy= 
cje, oddziały ze swych Czytelników | datów na posła, 
uwzeledniajac chęci, zdolności, czy 6) Każda ruva 
specjalne umiłowanie tego czy owe- | oznaczony numer, 
go działu. W końcu roku naczelne 7) Poseł musi mieć 30 głosów, 
władze wydają specjalne komunika- 8) Raz na miesiac powinm pasto 
ty statystyczne, i wtedy, słysząc o |wie zbierać się w Redakcji. 


powinna mieć 


astronomicznej liczbie  zgrunowa- 9) Na zebraniach powinni posto- 
nvch młodych jednostek, liczbie |wie omawiać artykuły i rozrywki, 


kółek, wydanych gazetek, czy też |przysłane do Redakcji, 
książek, nanisanych przez dzieci dla jie drukować. Omawiaś 
dzieci, czujemy żal, że u nas tegn |Sprawy „Republiki Dzieci“. 


czy należy 
też inne 


NA. 


Jest tylko jedna nadzieja. Może re-| Początkowo może tylko łodzianie I 


| 
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niema. 10) Postowie powinni podawać 
ż WIKTOR. | 
w twierdzać. 
Propozycja Waci w zupełności 11) Jeżeli jakiś czytelnik zosta- 
zasługuje na poparcie. Cele tej| nie pokrzywdzony przez Redakcję, . 


gminy, jakie Wacia wyinieniia, są|to poseł z jego grupy podaie to na 
dobre. Śmiem iednak zabrać w teji posiedzeniu i broni pokrzywdzone- 
sprawie głos. Podług mojego zda-| go. Lolek Piotrkowski, 
mia punkt 3, a mianowicie: „Urzą- KAWA 
dzenie bibjoteki" — nie powinno Ja myślę, że z tą gminą jest za 
być, gdyż wiekszość czytelników — | dużo zawracania głowy. A czy do- 
czek chodzi do szkoły, mogą więc|tychczas bez gminy bvło źle? 
czerpać książki z hibjoteki szkolnej. „ Jaś Markus. 
Inne pumkty są dobre, Chcę jednak kt 
dodać jeszcze jeden punkt, a miang- 
wicie: Każdy członek gminy- musi | kie proiekty, pomyślmy więc, jakby 
w ciągu jednego miesiąca nanisaćlto mogło wyglądać. Lubię sobie 
przynajmmiej jeden list, abv poka- | wszystko wyobrażać  jaknajładniej 
zać, że jest wiernym czytelnikiem. |i jaknajlepiei. Chociaż rzadko moż- 
« Zrealizowanie tego planu jest dosvć | na potem osiągnąć taką rzecz. zaw= 
trudne, Po pierwsze — a to naj-|sze ma się przed oczami fakiś tad- 
główniejsze — brak lokalu W re-|ny plan i milej jest myśleć : praco- 
dakcii jest zamało miejsca, A. po| wał. 
drugie: czy redakcia pozwoli? Żeby Gmina — to pewno takie małe 
ktoś ofiarował swoje mieszkenie do | społeczeństwo. Czynnymi członka- 
tero celu — też niemożliwe, zdyż|mi mogliby być ci czytelnicy, któ- 
rodzice nie pozwolą. aby w miesz- |rzy 
iu swojem urządzić taki bałagan ' scowi 


LJ 
Założyć gminę, czy nie? Są ta- 


mieszkają w Łodzi. bo zamiej- 
zawszeby przyjeżdżali, 


nie 


— NN 
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łodzianki. Ci wszyscy mają już 
swą „Repubiikę* — takie małe piñ- 
stewko, Brak tylko stoiicy. Stolicę 
trzebaby dopiero» wvbudować. Stcii= 
cą gminy — „republiki* — państwa 
byłby piękny dom. Daży, trzypię- 
trowy, czysty, słoneczny, higjenicz- 
ny, wygodny, przestronny. Taki 
szklany dom. Duże byłyby drzwi 
wejściowe, a nad niemi napis: „Omi 
na dziecięca“, albo tylko „Republika 
Dzieci — stolica“. 

Na parterze byłyby biura. Więc 
pokój redaktora, poczekalnia, pok5i 
ministrów gminy, senatorów, pos- 
łów. I jedna duża sala przyjęć, albo 
sala posiedzeń. Na pierwszem niet- 
rze ogromna czytelnia i biblioteka, 
dalej sala rozrywkowa — gdzie stał 
by fortepian i dużo kwiatów, prócz 
tego małe stoliki i wygodne foteliki. 
Tu możnaby było rozmawiać, po- 
znawać się, słuchać radja, grać na 
fortepianie, śpiewać, opowiadać so- 
bie żarty, Dalej sala do pracy: — 
tu możnaby było pisać, lambrego- 
wać, szyć, odrabiać lekcje, robić wy 
olnarnki, budować samoloty i t; d. W. 
glebi -korytarza — bardzo tani bu- 
fet, sala jadalna i umywalnie. 

Na drugiem piętrze sale sporto< 
we: do ćwiczeń lekkoatletvcznych, 
ping-pongowa, Dalej sala gier i za- 
baw: szachy, warcaby, loteryjki. 

Trzecie piętro -— to teatr i kino, 
Moglibyśmy przecież mieć własno 
siły amatorskie i co jakiś czas da- 
wać przedstawienia. 

Wiem, że to jeszcze nie komolet 
ny obraz naszej gminy. Ale napew= 
no czytelnicy coś jeszcze dodadzą: 


różne projekty, a Pan Redaktor za- | Może wtedv dowiemy się jak powi- 


nien wyglądać wzór gmin, 
Mietek N, 


Żarcik. 


(Nad. „Poza”), 

Marysia rozmawia z Jankiem, 

— Wiesz co, Julku? Mój wujek 
jest bardzo mądry. Kupuje sobie 
sieć za 100 złotych, zarzuca ją na 
całą Amerykę i w ten sposób wy- 
ławia wszystkie zwierzęta. Wyimu= 
je je potem z tej sieci i sprzedaje. 
Jest bardzo. a bardzo bogaty, 

— Eh! Marysiu! Mój wujaszek 
jest madrzejszv. Kupuje za złotów- 
kę małą tabliczkę i pisze na niej” 
2X2 = 5, Przychodzi słoń, takie 
ogromne i mądre zwierzę, i łamie 
sobie głowę, jak to iest możliwe. 
Tak długo sobie łamie, aż złamie, 
Wtedy przychodzi mój wuiek ścia- 
ga z niego skórę, zabiera kły — t. {e 
te drogą kość słoniową i — sprze- 
daje. 


A 


nie klatkę. To orzeł. klatek umieszczona dwa małe, czar 


Nr 5 a z p AA Str. $ 
Z000 ZIMA. Nasz kalemdarzyk 
‘Zima spowodowała znaczne zmia | służy im obecnie za siedzibę, Tu w naukowy 


ny w ogrodzie zoologicznym. Jesz-; atmosferze cieplarki po obu stro-| Czy wiecie, że... 
czę w październiku, przy pierwszych nach długiero przejścia, znajdują 21 stycznia 1826 r. zmarł Stani- 
podmuchach północnego wiatru, za- | się klatki. Strona prawa izby, po- | slaw Sfaszyć urodzony w Pie w 
częły się w zoo przeprowadzki 1j dzielona przegródkami na szereg, Poznańskiem w 1755 r. Nadał on 
tranzlokacje. W pierwszym rzędzie į osobnych cel, jest przeznaczona dla ! pych górnictwu krajowemii Założył 
otoczono specjalną opieką miesz- | wielkich zwierząt. W trzech klat- szkoły wojewódzkie wydzłałowe l 
kańców Afryki, Indyj, Połvdniowej |kach znajdują się mieszkańcy da- | ejementarne. Wplywął na urządze- 
Ameryki, Australji i wogóle gorą- |lekief, palacej Nubii — Iwy. nie Uniwersytetu Warszawskiego 
cych. podzwrotnikowych krajów. Oto piękny duży zwierz kręci się | założył szkołę agronomicziią poi 
Wyobraźcie sobie cóżby się sta-|w koło po klatce; czasem wesvrze techniczną, instytut gluchoniemych 
ło z pstremi papugami. minjaturo-|się na tylnych łapach i spogląda | wznióst gmach da "Tówa*zystwa 
Wwemi ~ kolibrami,  fantastycznemi | przez małe okienko na daleki, obcy. | Przyjaciół Nauk, powziął myśl Uz- 
rajskiemi otaszkami, gdyby się na- | blałv świat, lub zatrzyma się przed |czenia pomnikiem Kopernika i przy- 
gle znalazły wśród nagich drzew,| grubą krata, rzucając pelne POgAT= czynił się do urzeczywktn'enix tel 
wśród śniegu i zimna. Oczywiście j dv spojrzenia na tłoczących się za myśli. Jako mąż stanu, przyrodnik 
po paru godzinach wszystkoby to! barierą ludzi. Aert i Tow. Fp wł 


SRS 4 y filantrop, prezes Tow. Przyiduiót 
zamarzło i zgiięło! Szkodaby była — „Czego się ganicie? Wypuś- | Nauk Y Warszagie Ź świeć: tn 
wielka ptaszków. a i pieniędzy się 


cie mnie jego. a pokaże wam co po- 
; ; í „niekłamanym blaskiem 
dużo straciło. leż du i brafie, Czyż nie jestem „wi y i 
S leż trudu i kłopotu Czyż nie jes królem zwie | I mizgo.-- dzień * imienin Pana 


należy ponieść, by złowić te wszyst! rzat?* — mówi jero spojrzenie. Na- ' ; sA 
kie okazy w ich ojczyźnie, jaką | próżno iednak potrząsa kraty: moc taa W Oda zd! Po 
opieką należy otaczać w czasie po-| ne Są, nie ustąpią — wiec odwraca ki Caa ON, CR ARUCO ane 
dróży okrętami, pociagami I muła-| sie zniechęcony, I znów krąży, “080 d 
mi. A tu nagle miałyby. zginąć? To pwokót. | 3 lutego 1809 r, urodził się zna- 
też załedwie liście zaczną opadać z Tuż w sąsiedztwie leży na posła KOMitY muzyk niemiecki, Feliks 
drzew, a dnie stają się krótsze, cały !niu ze słomy lwica z małemi, na | Mendelssohn - Bartholdy. 
ród ptasi zostaje przeniesiony do którvch się skupa jej cała wara. 
specjalnych klatek = pawilonów, W trzeciej klatce, w kącie, leży 
ozpowiednio urządzonych i ogrza- | Skulony lew - staruszek. Ju% wiele, 
mych, Tu skacząc, spiewając i świ- | wiele lat przebył on w niewali. A 
szcząc nie odczuwają srogich za- |teraz slepy I głuchy leży na posła- | więcej małpek. Zajmujace I pociesz= 
wiei śnieżnych, zimna I mrozów. niu, nie rrzyimując pożywienia, ma- |ne są te stworzonka. Nic też dziw- 
Ale nie cały świat ptasi ukrył jrzac zapewne w ostatnich godzi- |nego, że tu gromadzi się najwięcej 
się przed zimą, Oto w olbrzymiej į nach swego życia o dalekiej ojczyź | zwiedzających, szczególnie dzieci, 
klatce drucianej, na znajdujacych: nie. Bardzo znaczna część zwierząt 


sie wewnątrz pniach drzewnych. sie Dalei mieszcza sie mieszkańcy | nie zmienia jednak swej letniej rezy 


sarny, łosie, dziki, 
wielbłądy, kozice i szereg innych 
zwierząt nie boi się zimy. 5 

Wilki biegają zawzięcie po dużej 
ogrodzonej przestrzeni, zwiesiwszy 
jęzory | szczerząc zeby. 


W tej klatce siedzą przeważnie ne niedźwiedzie. Te nocieszne misjel Clarki przechodząc na samą 
wielkie drapieżniki — orły, sępy, Wdrapuią sie no sztnchetach, łażą myśl dostania się w ich moc. 
kondory. Ore się zimy nie boją. |zwinnie wzdłuż ścian I z apetvten' W sąsiedztwie żvią lisy. Szaro- 
S'edzą nieruchomo, dimme | riedo- |pożerala swół  oblad: — surowe bronzowe krzątają się zawzięcie w 
stęrne, śniąc o wolności, górach ila-|marchwie i hochenki razowca, z swej norze, 
sach. których zawziecie wydłubują mię-| Gdy dla jednych zima jest strasz 

uż obok, w daleko mniejszych Kisz. gardzac skórką. na, sa zwierzęta, które jej- przył» 
klatkach, skacza nasze dobre zna- Po driwiej stronie, tuż przy bia- ście cieszy i raduje, Są to w nierw= 
jome: wróble, golebie. kawki, nawetjłych niecach, mieszcza się małe kla- | szyb rzedzie białe niedźwiedzie — 
wrony, którym ani zima, ani niewo- |teczki, ustawione jedna na drugiej. | mieszkańcy stref nodbiegunowvch. 


Gzą jakieś tajemnicze postacie. Zda- | pamnasów hrazvliiskich, dżuneli ben | dencji Jelenie 
je ste zdaleka, że to konary i gate- | ralskich, dziewiczvch lasów z rad ady j 
zie tvch bezlistnych drzew, Aż na-|Rorneo. Kongo, Qwinei, Ugandy. | 
gle zrywa się taki „konar“, rozwie- | Kręcą się wiec tygrysy, patery, 
raią sle olbrzymie skrzydła i ogrom | jaruarv, lamnartv. cała trzoda po- 
nv szarv ptak okrażą majestatycz- |tężnvch drapieżników. W jednej z 


la vis popsuły humoru. Tu siedza żbikl, jeże, kimy, łasice ito Dla nich mróz i śnieg to żywioł ot- 
V osobnych pomieszczeniach, pw zwierzatka wiezlone w niewy= jczystv. RAwnleż cieszą się z zimy 
miejscach ocienionvch,  niedostęp- | godnvch ciasnvch namłeszczeniach. |-— foki. W dużym  zamerznłietvm 


mvch dla słońca, siedzą sowy. I one Nie mora natomiast skarżyć się basenie z licznemi przereblami mle- 
pozostaja na zimę na swych miej-| na ciasrote małpy, Catv osotwy pa- | szkają te zwierzątka. Od czasu do 
scach. Słefzą te nocne ptaki, róż-|wvilon iest przeznaczono dla nich. |czasu ukazuje się z przerębli czarny 
„ne miszczyki, sowv, puhacze, nasro {Duże małpy (wp. pawian) zaimnią j pyszczek. a po chwili cała foka wv- 
żone, z czerwonemi oczyma, otoczo oddzielne Klatki, Ale jest ich nie- łazi z wody. by niebawem znów sio 
nemi wklesłościami niby okularami, |dużo. Natomiast hogatą kolekcję |zanurzvć. Długo można byłoby stać 
z duża okracłą głową, czyniac nie- |stanowią małpy mniejsze, umiesz- |i podziwiać te monisy plywackie 
samnwite, taiemnicze wrażenie, czone no kilkanaście razem. Tu ci| przy 15 stoon. mrozu. Ale niestety, 
WA teraz przejdźmy do zwierząt. |doniero wre życie! Skoki, bulanie |zimno i nam coraz bardziej dokit 
Qtdzież ukrył ste król pustyni I jegojsle, kręcenie! Łanią sle 7a orony,|cza, a nie mając futerka, iak blato 
egzotvczni poddani? ściqaia, przewracaią sie! Przy spec | niedźwiedzie, mystmv iść do domit. 

Dlugi oarterowv budynek z za- |falnvch ogrzewających żarówkach Jak bardzo ciekawe jest 700 nas 
kratowanemi, maleńkiemi okienkami l— niby na plaży — zbliża się naj-iwet zimą, —W-g, — 
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(Dalszy ciąg). 
Mieszkańcy okolicznr widy- 
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 Besłaiozzi. 


eco W ciągu  krótkiego,nował mu zarząd seminarjami nau- 


czasu sprzedano 400 egzemplarzy— |czycielskiemi t. j. przygotowaniem 


wali go, jak błąkał się samotnie po co na owe czasy było bardzo dużo. | nauczycieli dla ludu — oświadczy:, 


polach; słyszano, jak mówił sam do 
siebie. Wieczorami siedział po 
ciemku w swej izdebce — nie ma- 
jąc ochoty przełamać kawałka su- 
chego chleba, 
jako jedyny całodzienny posiłek. 

— Wszystko dla innych nic dla 
siebie, — 

Byli ludzie, którzy go lubili — 
ale nikt nie ufał już jego projektom, 
nie wierzył w jego marzenia — to 
było najstraszniejsze. 

W tej ciężkiej doli znalazł dwo- 
je ludzi, którzy posnieszyli mu z ra 
tunkiem. Przyjaciel Iselin, redak- 
tor poważnego pisma: do zrozpaczo 
nego i wyśmianego — uśmiechnął 
się słodko i przyjaznie, zachęcał do 
wypowiedzenia swych pomysłów lu 
dziom. Często też Pestalozzi chwy- 
tał pióro i rzuceł w liście do przy- 
jaciela myśli, które tłoczyły się do 
glowy. Drugim człowiekiem była 
Elżbieta Nef. — Weszła ona do do- 
mu  Pestalozziego jako służąca — 
widziała jego pełną poświęceń pra- 
cę i nie porzuciła go w nieszczęściu. 
Pracowitością swoją doprowadziła 
dom i małv ogród w Neuhof do ła- 
dn; dobrocią dodawała otuchy i 
wiary. Dzieki pracy swei mogła 
obok suchego chleba podać mu owoc 
lub jarzynę — a jasna jej twarz — 
uśmiechała się do niero, gdy siè- 
dząc wieczór przy stole. z wielką 
powaga czytała gruba biblię, 

—, Jakie to szczęście — mówiła 
— że ta piękna książka napisana by 
ła tak, iż dla każdego jest dostęp- 
na“, 

— Tak, książka napisana prosto, 
przemawiajac gorąco do serc ludz- 
kich może dać radość i naukę wiel- 
kim tłumom. Jeśli nie mogę wy- 
chowywać tłumów ubogich dzieci — 
mogę nauczyć ich rodziców. mogę 
novczyć ogół, jak ważnem jest wy- 
chowanie, jak należy wychowywać 
dzieci. 

Wział pióro do ręki — reka drża 
ła przy pisaniu — nie. to nie ręka 
drżała — to drżało serce gorącą 
chęcia służenia ludziom. nauczania 
ich. Pragnął swe myśli o wycho- 
waniu wypowiedzieć tak łatwo. aby 
poiać je mogli wszyscy i najmniej 
oświeceni i- forme wvpowiedzenia 
tak łatwego znalazł. W ciagu kilku 
tveodni nanisał powieść: Leonard i 
Gertruda (1871). 


Towarzystwo 


| dukatów (medal 


Są to dzieje ubo- najwyższe urzędy. 


rolnicze berneńskie |iż chce najpierw wypróbować swój 
przysłało autorowi złoty medal i 30, system, swą ideę, prowadząc zakład 
z powodu biedy | wychowawczy. 

Przetłumaczono W zniszczonem przez wojska 


i 
i 


musiał. sprzedać). 


leżącego przed nim, |książkę na język francuski, a wielki |francuskie miasteczku Stanz (kan- 


artysta Chodowiecki zrobił do niej |ton Unterwałden), pozostała łudność 
12 obrazków. bez dachu nad głową, bez środków 
Pestalozzi stał się sławny. Książ | do życia, Kilkaset dzieci bezdom= 
kę iego czytano w całej Europie. nych, opuszczonych, osieroconych, 
We Francji zachodzą w tym cza | włóczyło się wśród gruzów, żebrząc 
sie wielkie wypadki. Lud francuski | pomocy. 
rozpoczyna walkę o swoje ludzkie Rząd postanowił dla tych dzieci 
prawa, stworzyć dom wychowawczy i o po 
Król Ludwik zrzucony z tronu, moc zwrócił się do Pestalozziego. 
To koniec starego świata. Lud chwy Spełniło się marzenie tylu lat: 
ta w ręce rządy.  Surowo, nawet | będzie wychowywał dzieci ludu, 
okrutnie, karze swvch prześladow- Żona na wieść o takim projekcie 
ców. Nie zapomina swvch obroń-|błaga go, aby nie zapominał, iż ma 
ców — czci ich,  oriarowuje za-|j już lat 53, że w tym wieku przy sła- 
szczytny tytuł „obywatela Rzeczy- |bem zdrowiu nie można się podej- 
pospolitej francuskiej“. Takim ho- | mować tak trudnych i cężkich obo- 
norowym obywatelem ogłasza i Pe- |wiązków. 
stalozziego. Pestalozzi nie słucha tych próśb: 
Cały świat z niepokojem nadsłu-|W grudniu 1798 r. zaczyna swą pra 
chuje wieści z Francji — monarcho- į cę 
wie i panowie z przerażeniem, lud zł 
nadzieją lepszego jutra słucha opo- gmach, b, klasztor Urszulanek, 
wiadania o tem, iż panować ma te- +- Gmach trzeba naprawić i przero- 
|raz: wolność, równość i braterstwo, bić, Nie czeka na ukończenie robót 
, Hasła te drogie są dla Pestaloz- budowlanych. -Dzieci bezdomne n'e 
ziego. Sądzi, iż wolny lud wiecej mają gdzie się schronić przed chło- 
jeszcze potrzebować będzie wvcho- | dem zimowym. Jak młodzieniec ra 
wania i nauki. Zwraca się do re- lący się do czynu — spieszy. Choć 
wolucyjnego rządu francuskiego, o- gmach nie odnowiony, nieprzygoto- 
fiarowujac swą gotowość pomocy w wany na przyjęcie dzieci — pod 
urządzeniu tego wychowania. W dach jego, pod swe opiekuńcze 
imię ludów wolnych podpisuje się: skrzydła przyjmuje nieszczęśliwą 
«Pestalozzi, obywatel szwajcarski ìi! dzieciarnię. 
francuski“. Wkrótce, zakład mieści już 80 
W gwarze walk głosu jego nikt dzieci. Ciasno, duszno, brak poście- 
nie słucha. (li; część dzieci trzeba na noc wysv- 
Rewolucja francuska porusza i |łać do innych domów, skąd przyno- 
'Szwaicarów i tu powstają dwie eru- szą do zakładu brud I rohactwo 
py: Bogaci, możni chcą utrzymać| W zakładzie brak wielu naino- 
dawne urządzenia | swą władzę — trzebniejszych rzeczy: sprzętów, 
inni chcą nowych urzadzeń, takich, | odzieży, żywności skąpo bardzo — 
jakie stworzyła rewolncia francu-|ale wśród tych dzieci, których wiek 
ska. Grupy te walczą, Francia mie- |szość znała tylko nędzę i krzywce. 
SZA się do walki — wojska rewo!u- | wyrządzoną im przez ludzi. stanał 
cyjnego rządu francuskiego wkra- | człowiek. opiekun. który życiem swo 
czają do Szwaicarii, Z pomocą tvch |jem, mówił: „Widzicie, człowiek 
wołsk mrewolucioniści szwaicarscy jest dobry“. Przyzwyczajał dzieci 
ogłaszają - połączenie drobnych nietylko do dawania sobie samym 
państw szwajcarskich w jedną |rady, ale starszych, silniejszych, do 
Rzeczposnolitą Helweckb, rzeczpo- | dawania pomocy młodszym i słab- 
| spolitą ludową, f szym. 
Powstaie nowy rewolucyjny rząd (Dokończenie nastąpi), 


szwajcarski. RE CERA 


Dano mu na zakład zrujnowany, 


Ten rząd ofiaruje Pestalozziemu 
Pestalozzi jed- 


giej rodziny mularza. Po raz pierw- |nak na tę propozycje odpowiedział 
szy w powieści opowiadano smutne | odmownie: 


dzieje Indzi ubogich, ich nędzę. 
Powieść podobała się bardzo. We 
wszystkich pismach pisano o niej z 


po: 


— Wszystko dla ludu — nic dla 


Gdy rząd szwajcarski - zapropo- 


Giacik techneaicziew. 


10. 

Chciałbym wymyślić spadochron 
zupełnie bezpieczny, któryby jed- 
nak przy rozwinięciu jeszcze kilku 
placht mógł z powrotem unosić w 
górę na aeroplan. 

Władzio Grosman. 


11, 
Trzeba stworzyć zełówki, które- 
by się nigdy nie darły. Bo 


kową, zawierającą wiadomości, któ- 
reby same wchodziły do głowy. 
„Łeniuszek”, 


: Chcialbym- wymyśleć specjalny 
papier i specjalny atrament, którym 
możnaby było pisać wiele razy na 
tym samym papierze. Tak, jak na 
tablicy, Wycierać -chusteczką «do 
nosa, nie gumką bo gumka niszczy 


papier. 
Adaś Nasielski 


14. : 
Myślę nad płynem odżywczym 
zamiast pokarmów. Trzy razy dzien 
nie po stołowej łyżce. Żarłocy mo- 
gliby mieć w kieszeni pełną flaszkę 


| tego płynu, Nazwałbym go Ar-tu-ni. 


Dlatego tak? To moja tajemnica. 
Emil H. 


15. 

Konieczny wynalazek! Coś ta- 
kiego (płyn, czy maszyna), coby 
neutralizowało gazy spalinowe, t. j. 
gazy, któremi karmią nas auta w 
mieście, | specjalny przyrząd przy 
kominach fabrycznych, któryby, po 


{ chłaniał dym. Jakby. wspaniale wy- 


glądała wtedy Łódź! 


12. 
obym napisać książkę nati- ; g (onstruktor". 


Nowa ankiet 


Ankiety dajemy dosyć często. 
Zaciekawiają czytelników. Dają po- 
en dużo nowych i ciekawych myś- 
i. , 


Odpowiedzi na każdą ankietę 
otrzymywaliśmy bardzo dużo, Dru- 
kowaliśmyv zawsze tylko część. Dla 
czego? Bo część była specialnie 
ciekawa, część przeciętna, a część 
zupełnie nieciekawa dla ogółu, 


Dziś podajemy Wam- temat- no- 
wej ankiety: 


CZY CHCIAŁBYM JUŻ BYĆ DO- 
ROSŁYM CZŁOWIEKIEM I DLA- 
CZEGO? 


Wierzymy, że I tym razm otrzy- 
mamy setki odpowiedzi. Obiecujemy 
wszystkie drukować. 

Terminu, do którego można przy 
syłać odpowiedzi nie wyznaczamy 
jeszcze. Na tydzień przed ostatecz- 
nym dniem damy wzmiankę w „Re- 
publice Dzieci“. 


A prócz tego... = | 

Za najciekawszą odpowiedź Re- 
akcja przeznacza nagrodę w po- 
staci książki p.t. „Walusiowe: szczę- 
ście“ ze specialną dedykacją auto- 


| ra... trochę już Wam znanego, 
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Siwy miró 


Stary artysta: „Siwy Mróz“ 

Na srebrnych saniach farby wiózł, 
Raźno z kopyta jechał wczas, 
Malować pusty, nagi las. 


Z góry promienną kladzie biel, 
Liljowym szronem przetka! krzew, 
Kobalt pod każdy rzuca świerk, 
I róż na szczyty smukłych drzew. 


Idzie leśniczy w gęsty bór, 
Patrzy i myśli: żyw, czy śnię? 
Kto wymalował każdy wiór, 
Kto tak wybielił drzewa te? 


A stary malarz: „Siwy Mróz” 
Do dalszych lasów farby wiózł, 
Jechal z kopyta, śmiał się w glos 
I szczypał dzieci w ciszy, w nos. 
WIKTOR. 
NUREK BSC AA IŁZCZA E A T, Sae 


-Złote myśli. 


Prawidłową i trwałą sławę za- 
pewnić mogą tylko te prace, które 
przysparzają SZCZĘŚCIA ludzkości, 


k+ 
Lenistwo podróżuje tak wolno, 
że bieda dogania je niechybnie. 
Benjamin Franklin, 


** 
Twoim czynem nie jest tylko to, 
co zrobiłeś, lecz sposób, w jaki tego 
dokonałeś, 


Sir 5. 


Ryszard Kiprin 


u 


W samotnej swej willi — w Ba« 
teman — wielki pisarz angielski, 
Rudyard Kipling, obchodził w ubieg- 
łym miesiącu 65-ciolecie swych uro- 
dzin. 

Zasypano go telegramami, liczni 
wielbiciele usiłowali dotrzeć do nie- 
go osobiście — lecz wszystko na- 
próżno. 

Kipling zaciął się — i nikogo nie 
przyjął, jak zwykle to czyni od 20 
lat. Widziano go — podobno — w 
tym dniu uroczystym w towarzyst- 
wie jedynego człowieka, z którym 
lubi rozmawiać, A jest nim — o dzi- 
wo! — emerytowany robotnik dro- 
gowy, niejaki William Lavender — 
głuchoniemy. 

Czy poruszył w tym dniu wielki 
poeta lata dziecinne, które spędził 
w lIndjach, w Bombaju?. Czy mó- 
wil mu o pierwszych krokach na'to- 
lu piśmiennictwa, które stawiał w 
Lahore, nerwowo zapełniając szpal- 
ty pisma i rozchlapując dookoła sie 
bie atrament? Czy może o pierw= 
szej swej książce, za którą otrzy- 
mał skromne honorarium, nie prze- 
noszące 1000 zł? Lub może o akcji, 
którą prowadził "podczas wojny 
boerskiej,j wyrzucając  gnuśność 
swym rodakom? Lub o woinie 
światowej, podczas której stracił 
syna? 

Można przypuszczać, że o tem 
mówił solenizant, laureat nagrody 
Nobla, — gdyż, jak twierdzą ci nie- 
liczni, którzy podpatrzyli tę scenę, 
Kipling wvrzucał z siebie potok słów 
i gestykulował zawzięcie przed no- 
sem swego głuchonieimego słucha- 


cza Sam, (g.) 
Viii in i are eoma a ia 


Złote myśli. 


Dobrem najwyższem nie jest nas 
groda za waleczność, lecz siła do 
walki.. 


èL 
Kto chcę śpiewać, zawsze znal- 
dzie piosenkę. 
Przysłowie szwedzkie. 
LA 


Powodzenie idzie śladem każde: 
go rzetelnego wysiłku 


jm m m hh z M A 
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łowe sprawozdanie z wrażeń, odniesionych | 
przy czylaniu ostatniego numeru gazetki. 
Pozdrawiam Ciebie 4 Dadzika. 

„Cohn i Kelly“, Kącik sportowy uka- 
zuje się od czasu do czasu, O jakie nowe- 
le prosicie? 

„Konwalja leśna“, Chcesz bym Ci po- 
radził w biedzie, jaką Ci sprawiła dwójka 
z niemieckiego” Rada jest tyko jedna; u- 
czyć się troszkę pilniej, a dopiero stopień 
się zmien, 

Hala Szwarcówna, Bardzo jestem zado- 
wolny, że podałeś mi dokladne dane o so- 
bie, Listu do F.F nie wydrukuję. 

Różyczka Krybusówna, Szkoda, że nie 
bylas na przyjęciach, ale przecież one nie- 
raz jeszcze się powtórzą, a więc powetu- 
jemy sobie tą stratę Kącik robótek ręcz- 
nych jeszcze sę ukaże, 

„Kameleon“, Skarżysz się, że niektóre 
"rozrywki są za trudne, A jednak wszyst- 
kie dzieci rozwiązaly jel Trzeba czasem 
trochę popracować, nicwszystko przycho- 
dzi z latwościął 

„Murzynek”, „Ukłony dla wszystkich, 
prócz „Zory” i „Waci*, 


m Z NN 


chodzi do freblówki! Tyaczecwi 
niech Loleczka bardzo poprosi REES 
żeby w imieniu córeczki pisywała do pi- 
semka, 

„Polna Różyczka”, Jak wolisz; załat- 
wić „ważną sprawę“ listownie, czy czekać 
na przyjęcia? 

Marcel Koc, „Koncert Kiepury“ 
nadaje się do druku 

Czesław  Domoradzki z Tomaszowa 
Maz, Zamiejscowym wysylamy nagrody 
pocztą, Wymagany jest jednak dokładny 
adres. 

Renia Łuszczanowska, Proszę się nie 
dąsać i nie robić „buzi w ciup” Jeśli pra- 
ce były dobre, to napewno z czasem uka- 
żą się w gazetce, 

Grześ Szmuszkowicz, Ho, ho, jak' groź- 
nie staje Grześ w obronie dziewczynek! 
Szkoda tylko, że takich niemiłych stów 
używa! 

P, Grabowski, Co było, nie wróci- Za- 
to teraz będziesz pisał częściej, prawda? 

„Ponsowa Różyczka”, Jak tam ząbki? 
Już chyba nie bolą? 

„Zocha*, Poznamy się napewno na 


nie 


Murzynek* pew- przyjęciach, A narazie pisz. Roarywek je- 


nie czuł sę dotknięty słowami tych dziew- szcze nie można przysyłać, . 


'czymek w czasie przyjęć? Trzeba 
“przebaczać 
nam krzywdach. 


Marysa Szereszewska i Fela Fuksów- , smutny, 


umieć 
i zapominać o wyrządzonych drukujemy — po poprawieniu, 


M. Stolnik, „Jak Karolek się uczył" 
Pozostałe 
wiersze słabe, Wiersz „Zima* bardzo 


A przecież zima wcale smutna 


nu, Z miłą chęcią witam Was i czekam na nie jestt 


obiecane dlugie listy, 
Romuś Landau 41 


„Ben - Hur“, 
zdrów? ” 

Helenka Regenwetterówna, Cieszę się, 
że mesz teraz mniej lekcyj i możesz pisy- 
wać do mnie, Zdaje się, że ostatni Twój 
liet miał jeszcze letnią datę, prawda? 

Reginka Mędrzycka i „Głodomorek”, 
Katar oskrzeli? To niemiła choroba, I Ma 
musia „Głodomorka* chora? To napraw- 
dę smutne. Ale pewnie jest już polepsze= 


Jadzia Piotrowska. pisane nazwiskiem, czy pseudonimem, 
Smutna wiadomość: rozrywki są w koszu | do kosza, 


Antoni Grabski Rozrywki, czyto pod- 
idą 
jeśli przystane w nicodpow'ed- 


wiastków chemicznych? 
„Hajda Trójka”. Powtarzam okrzyk za 


Hallo, ballot. Polskie Radio--Łói 


Co ustyszymy wtym tygodniu? 
Środa, dnia 21 stycznia, godz. 


nie, Czekam wiadomości o zdrowiu malej 16.15—16, „45. Program dla dzieci. 1. 


pacjentki i Jej Mamusi, 


Kwadrans dla najmłodszych: „Jak 


Mauniuś Mędrzycki. O, tak, to bardzo Spędziliśmy święta“ — opowie ma- 


przyjemnie dostać miły list Ja feż 

sobie pomyślałem po przeczytaniu 

Maniusia, Proszę o dużo takich! 
Józio Blum, 


listu 


kal 
na książka, A co teraz czytasz? 
Aneczko Rajsówna, List śtedoio — 
uprzejmy, Nieładnie! 
„Łodzianka”, 
percie eą bezskuteczne- 
M, Sztajer, Biedaczek! I zawsze się 
tak zapracowujesz? 
„Syrena“, Łobuz?  Trzpiot? 


trzeba zebrać całę siłą woli, nie dokazy- 
wać, nie psocić, na lekcjach nie rozmawiać 
To trudne, prawdn? Ale cóż robić! Mnie 
też turno mieć zawsze poważną minę, 
przeceż muszę 

Lo'ecźka Goldberżanka, 
ogromnie cieszę, że Loleczka zacznie w, 


Niestety, napisy na ko- Filharmonii Warszawskiej, 


£ 17.45— 
A wolałbym dokazywać, | ATIBA, 


Ja się też słuchowisko 


tak jor A. Bogusławski. 2. Program dla 


dzieci starszych (e. 16.45—17.15): 
koncert dla młodzieży (płvtv): a 


Wiwat klasowa bibljote- | Dzieci się hawłą (Ninka Wilińska I 
„Piętnastoleni kapitan* to bardzo ład- dzieci), b) Moniuszko: „Dwie zorze‘ 


(śpiewa Faliszewski) 1 inne. 
Czwartek,dnia 22 stycznia, rodz, 
12.35—14.30. XIII koncert szkolny z 
W pro- 
gramie muzyka francuska. 
Godz, 17.15—1740, „W stycz- 
niowa rocznicę” wygł. prof. Henryk | 


Więc Mościcki. 


Godz, 21.30—22,15 „Młody las“ 
— J. A, Hertza. 

Sobota, dnia 24 stycznia, godz, 
I. Koncert dla mto- 
dzieży, 2. Proeram dla młodzieży: 
„Kuźnia na rozdrożu“ 
— R. Konarskiego, 


Nr, 5 


ASZE LISTY. 


Minia Łukinówna, Dziękuję za szczegó-, każąc 


palu: „Zwycięstwo z namil 
krzywdzić!” | 

Azeczka § Estusia Elbaumówne, A, 
która z sostrzyczek chora? Życzę polep= 
szenial 


S. Belińska, Żeby mieć odpowiedź w 


Nie damy się 


gazetce, trzeba do niej napisać Samo 
czytanie nie wystarcza! 
| B, Liberman, Wstyd. Kto Ci powie- 


dział, 
sław?! 

Kazia Wiązowska, Projektu ,fotogra= 
licznego” przyjąć nie mogę ze względu na 
koszta, połączone z reprodukowaniem [oto 
grafii w gazetce, Konkurs krzyżówek? O 
bem pomyślmy, Ale podobno ta, którąś 
przysłała, a ja wydrukowałem, — nicsa- 
modzielna. 

„Złotowłosa główka”, Zobaczę, czy da 
trzymasz obietnicy. 

Maks Poznański, Narazie rozrywek nie 
przyjmujemy Rebus słaby, 

J. Gliksmanówna, Odpisuję przecież 
na każdy otrzymany Hist. Czy umieszczać 
Twoje nazwisko, czy pseudonim? 

Dorka Hollman, Stusznici Z RAY 
niem rozrywek wstrzymaj się! ž 


że Chopinowi było na imię Stani. 


„Różyczka“, Naprawdę goiwasz się? 
E, nie wierzę! 
Regina Szacówna, List widocznie 


szybko piszny, bo i błędów sporo 4 niesta= 
ranny, Weale mi się nie podobał, 
Moniek Lipszyc, Nie martw się, epra* 
wę F niedługo skończymy. 
A, Lubliner. Na korespondenta przvje 
muję Cię chętnie, na wavółpracown ka 


Czy jesteś już zupełnie niej porze, Poco przysłałeś tablicę pier- | dzialu rozrywek — za wcześnie, 


Ewunia Graftówna  Chęlate poradz'ł- 
bym Ci w zmartwieniu, ale jeżeli rybki już 
nie żyją: — to zapóźno na rady, Jak ma 
sedmiolatkę, piszesz bardzo ładnie, 

Fela Karpówna, Ucieszyłam się Twem 
postanowieniem, Pisui dużo, o 

„Marzycielka”, Mandolina?  Przemiły 
instrument! Czw umiesz grać na niej? Ach 
jaki ten tatuś dobry- 

„Kwist wschodu”, „Mies”kanka krata 
wschodzącego słońca”, Í „Ania z dalekich 
pół”, Prosimy o list í wiadomości o sobiet 

Masiunia  Cytrynowiczówne Two'a 
sympatja ogromnie mnie cieszy, Wierszyk 
słaby, Jak się przedstawia rok 19317 
Wezak dopiero styczeń! 

Halinka Alterówna Ależ 
przyjmuję z ochotą! 

Różyczka i Salomon Gocłałowie, 
Chciałem spełnić Waara prośbę, ale wiers 
szyk kulawy. nie nadje się do druku. Nia 
trzeba zrażać się niepowodzeniem, 

„Heidi“ Wrażenia Twoje z zumorskie| 
podróży bardzoby mnie zajęły. Nowelę 
proszę przysyłać, 
rzystamy, 

„Pola Negri“, Nie trzeba martwić sią 
— odaowiadrą wszystkim, bez wyjatku. 

Kalcia Gliklichówaa, A to Ci przygo 
dy! Ale jeśli nie płakałaś, to zuch z Cie 
bie! 
I 


naturalnie 


„Słoneczko*, Bardzo jestem wdzięcz 


jeśit będzie dobra, sko- 
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«y Twojej Mamusi, że namówiła Cię do na | czytelników — to pomówimy”, 


pisania listu, Teraz już chyba nieśmiałość 
zgineła bezpowrotnie? 

Franiusia Smorodina, Przyjęcia nie- 
długo będą, więc się poznamy 

„Krakowskie Znchy”, Wasze nazwisko 
pamiętam doskonale  Rozrywek narazie 
nie przysyłajcie. 

Ewunia Huzówna, Nie, niezawsze „Rep 
Dz,” będzie wychodziła w środę. A cóż 
to Ewuna taka siecierpliwa? 

„Prozerpina“, Twój sen  miezupełnie 
zóadza się z rzeczywistością, przekonasz 
się zreszłą sama, Skarżysz się. że brzydko 
piszesz, Niestety, nie mogę temu zaprze- 
czyć, 

Lutek N, Z „powieści“ nie skorzysta- 
my Niesłusznie jednak zrobisz, jeśli zre- 
zygnujesz z dalszego pisania. Sprobuj coś 
krótszego napisać 

lreczka Górecka, Uwagi, oo do tytułu 
gazetki na każdej stronie — słuszne, Wy- 
dem odpowiednie polecnie,  Szarady — 


£ 
Ireczka Górecka pisze: 
„Milczenie Twe, Wujku, zatrważa mnie 
zbyt, 
Czyś już mej mtałówki do tyla fest syt, 
Że nie chcesz mwe więcej ni słyszeć, ni 
znać, 


A ja-bym Ci rada całe serce dać, 


01 gdybyś mógł widzieć, jak wtorku 
czekamy, 

Z jaką ciekawością pismo Twe czytamy, 

Radością zabłysły-by Twoje źrenice 

I dumą szlachetną zapłonęło licel 


Aleś Ty daleko, Wujaszku, nam drogi, 
Bo dzieli Cię od nas okrutny los srogi, 
Nie widzisz radości swych kochanych dzieci 


I tylko rój westchnień w Twoje strony leci. ' 


Czy mógłbyś, Wujaszku, zły los jakoś 


zmienić 


choć dobrę — by być sprawiedliwym —|A przez to tęsknotę z serc naszych 


nie pó'dą, Pozdrawiam Cię, 


i 


wyplenić, 


„Tom Rex“, Wierzę w to, że jesteś I być z nami po wsze dnie tygodnia, 
bardzo życzliwym naszemu p'semku i dlate | Abyśmy Cię wszyscy widzieć mogli co dnia 


go ze ekruchą przyjmuję Twe zarzuty, Mo- 
że byłoby trochę inaczej, gdybym stale w 
Łodzi mieszkał Wtedy ram mógłbym czu- 


+ 
Adaś Buchwald, uczeń II oddziału ory- 
finalnie mówi © sobie: — „Byłem glupi 


wać nad wydaniem gazetki, — Postaram |i jestem głupi!” 


się jednuk wszystko zrobić, by niezadowo- 
leń nie było, 


Na tyle szczerości napewno żaden z 
czytelników nie potrafiłby eię zdobyć — 


L. Huragan, Gazetkę Waszą otrzyma- | Ale sądzę, że jest to tylko „powiedzonko'', 
łem, Bardzo ładna i starannie wydana, Pra | któremu towarzyszył sprytny błysk oczu, 
cy dużo m'eliście, tembardziej, że wszyst. Bo trzeba mieć dużo spryłu, by napisać o 
kie numery — piórem przepisywane, Ale jrzeczy na pozór możliwej w ten sposób, że 
pracujcie- "To wielka przyjemność mieć |nikt temu nie wierzy, 


własną, klasową gazetkę, A jak ukaże się 
następny numer — nie zapomnijcie o mnie, 
Przesyłam oałej klasie j redakcji „Myśli 
ucznia" serdeczne pozdrowienia 

Wiktor P. „Dyktatorski ruch“? Niel 
— Ten trzeci rodzaj najodpowiedniejszy, 
Dlatego sądzę, że ze spisu otrzymanego nie 
wiele da się wyrzucić, Zobaczymy się —. 
chyba — wkrótce na konferencji. ; 

M, Frenkiel, Znowu mam pełną tecz- 
kę listów do Ciebie i od Ciebie, Tymcza- 
sem nie drukuję tego, Chciałbym pierwej 
z Tobą porozmawiać, W ostatniej odpo- 
wiedzi wykazałeś nawet pewną dozę humo 
ru Zatem — do zobaczenia. 

„Znak Zorry“, Wierszyk „Dwóch wilcz 
ków! nie pójdzie, Bardzo słaby w rytmie. 
Zmiana pseudosimu możliwa, Ale dlacze- 
go tak hurtem? Dostałem odrazu kilka, 
Może więc „Djablik'? 

„Wacława”, I tym razem odpowiadam 
narz na kilka listów, Opis pierwszego ze 
brania tak jasny, że czytając — miałem 
wrażenie, że śmieję się wraz z Wami, — 
Zaczęło się jednak od „urzędów*, Więc 
— „Wioku'* — wiersze n*ektóre pójdą i to 
wkrótce, konferencja pewno będzie — 
więc pogadamy o sprawach, które sobie 
notujesz (by o niczem nie zapomnieć) Za 
Po., pozdrowienia — serdecznie dziekuję, 

Do Maryni od Wacławy, „Bardzo 
mnie ucieszył Twój miły liścik, Bardzobym 
Cię chciała poznać — przyjdź więc na 
przyjęcia do redakcji, albo na konferencję 
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Tusia R. prosi zi 

„Po raz pierwszy w tym roku poszłam 
na ślizóawkę, Kilka godzin tam 
łam, Wróciłam do domu późno i mamus!a 
się fgniewała, Na domiar złego dostałam 
kaszlu, Nie wolno mi już teraz ślizgać się. 
Więc proszę o radę, jak powinnam przepro 
sié mamusię, by znowu móc się ślizgać 

Chórem chyba krzvykniemy: To bardzo 
łatwe, trzeba tylko chcieć- 

WASZ PRZYJACIEL, 


Łańcuch ofiar 
dia maibiedniejszych 


Minia Łukinówna składa 25 gr. 
i wzywa Józkę Epsztajnównę do zło 
żenia takiejże ofiary. 

„Ben-Hur“ składa 25 gr. i wzy- 
wa wszystkich czytelników „Repu- 
bliki Dzieci“, 4 

„Eddie Polo“ składa 10 gr. i wzy 
wa Wiktora P., Irkę Górecką, Szy- 
mona Jakubowicza i „Zorę*. 

Sz, Kutner składa 50 gr. i wzy- 
wa A, Frojmana. 

Aleksander Barciński składa 25 
gr. i wzvwa Lolka Piotrkowskiego. 

„Ali Baba“ składa 25 gr. i wzy- 
wa M. Stolnika. 

„Wofernihan” składa 25 gr. 
i wzywa Romka Landaua. 


spędzi. | Abramsonówna, R. 


Prawidłowe rozwiązania rozrywek w 
mysłowych nadesłali; 

Minia Łukinówna, „Cobn i Kelly”, Los 
lusia Zajączkowska, Marynia Lpszycówna, 
Lolek Lipszyc,  „Zacharjasz — Upiór', 
„Esperonta Adepto“, Różyczka Krybusówe 
na, Adela i Dziunia Wigoccy, „Cyganecz- 
ka", Pola Goldberżanka, Hela Goldberżan= 
ka, Helenka Regenwetterówna, „Ali Baba” 
R iF. Tobiaszówne, Reginka Mędrzycka, 
Maniuś Mędrzycki, Aneczka Raisówna, 
„Ama z Avonley"*, Z. Z, Fela Ejbuszy« 
cówna, Zosia i Ania Lewinówne, K, Meli» 
niak, „Lilja wodna", Aneczka Kaplanówna 
Renia Lipska, Felunia Zonenszajnówna, 
„Woternihan*, M, Sztajer, „Syrena“ Los 
teczka Goldberżanka, Hen'utka Wajnber= 
żenka, „Polna Różyczka”, Genia j Itka Haj 
manówne, Marcel Koc, Czesław Domaradz 
ki z Tomaszowa Maz., Aleksander Barciń. 
ski z Ozorkowa, Renia Łuszczanowska, Jn- 
lek Spektor, Mietek Herszenberg, „Medyk* 
B. Liberman, „Wandel“ „Niewidziałny” — 
iMetek Kotkowski, Kazimierz Michałowicz 
„Ponsowa Różyczka”, , Haida Trójka”, 
Aneczka i Estusu Elbaumówna, S$ Berliń- 
ska, Różyczka Fryszmanówna, Kazia Wiąs 
zowska, „Chochlik«, Salusia Bermic, Edzia 
Mularzówna, Maniusia Feldmanówna, FeFla 
Bankówna, Maks Poznański, Jetha Gliks< 
manóna, Maryla Gliksmanówna, „Kwiat 
paproci”, Dorka Hoffman, „Różyczka“, Red 
gna Szacówna, Rózia Synianka, B, Tatara 
kowska, Adaś Jakubowicz, Frania Zachciń 
ska, Helenka Jerozolimska, Fela Karpówna 
Henryk Linowski, Henryk Zylberman, Ja< 
kób Edelman, Mietek Kotkowski, Sz. Gut 
sztadt, Halinka Ajterówna, Różyczka í Sa= 
lomon Gociałowie, Franeczka i Maniustą 
Regensberżanka, „Heidi“, Bronia i Różycz 
ka Morawieckie, „Pola Negri“, Minia 
Michulcówna, Kalca 
GlickFchówna, Krakowskie Zuchy”, Ewu- 
nia Huzówna, Rachela Edelmanówna, Irka 
Górecka, „Niebieskooka dzieweczka, 


NESIE OCOARUARSTOAERAU TEA RAKA ZBY 
Złote myśli. 


Złoto jest niewatpliwie pożvtec 
ne, lecz ludzie żywi, dzielni, miłują= 
cy ojczyznę, są więcej warci. niż 
złoto. Abraham Lincoln, 

LJ 

Rób jaknajwięcej dobrego, 

możesz, ale jak możesz naiciszej. 
> Karol Dickens. 
D 


ile 


Dzień jest bezmiernie długi dla 
tych. którzy nie umieją go niczem 
zapełnić Goethe. 


w 
Co masz czynić, czyń zaraz Ħ 


dobrze. y 
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Odwrócić! 


str, 8 UT 
NAGRODY 

za trafne rozwiązanie rozrywek u- 
mysłowych „Republiki Dzieci“ dro- 
gą losowania otrzymali: 

B. Tatarkowska, ul. Piłsudskiego 
nr. 45 — książkę, 

Maks Poznański, ul, Gdańska 14 
— grę towarzyską, 

Fela Bankówna, ul, Narutowicza 
ur. 26 — % kg. czekolady. 


Naerody odebrać można w środę 
dnia 28 bm. od godz. 5—6 popoł. w 
Redakcji „Republiki Dzieci*, Piotr- 
kowska 49. 


ROZWIĄZANIE 
rozrywek umysłowych z Nr. 3 (38) 
„Republiki Dzieci“. 

Wicuś - Gapuś: Czytajcie i pre- 
uumerujcie Republikę Dzieci. 
Przesuwanka: Marja Konopnicka 
Logogrył, Emil Jannings. 
> Przesuwanka: Marja Malicka. 
Wężownica: Walusiowe szczęś- 
cie. 
„Wizytówki:  Dentystka, sklepo- 
wa, 
*_. Siostry:  Motocyklistka, matu- 
rzystka, n a,. mamicurzystka, 
maszynistka, masażystka. 


| a ac inz Gedi 
Złote myśli. 


„Nie pomyślność, lecz przeciw- 
ności kształcą człowieka; w czasie 
burzy, nie w czasie ciszy poznajesz 
dzielność żeglarza, 


Nikt nie może nosić trzech arbi- 
«ów w jednej ręce. 
ź Przysłowie hiszpańskie, 


x4- 
Jeśli ludzie cię obmawiają, żyj 
tak, aby im nikt nie uwierzył 
Plator 


+42424%666%%%99502992404 
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— Wyciąć i schować! — 
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Wydawca: 


Szarada. 
(Nad. „Stefa“). 


Feia 


PRZEPLATANKA MAGICZNA 
W poniższą figurę wpisać 3 wyá 


Pierwsze — to litera w alfabecie, |razy siedmioliterowe o podanem 
znaczeniu, czytane pionowo | pazio« 
mo jednakowo: 


iTi | = 


Rzeka zaś jest trzecie, 

Czwarte — to zaimek, 
jest drugie: i . 

Całość —- imię ‘męskie. Zadanie 
niedtugiel 


a nutą 


— 


ŁAMIGŁÓWKA. 
(Nad: Z. Lewandowski), 
Znaczenie wyrazów: 
1) Państwo w Europie, 2) Rzeka 
w Rosji, 3) Zwierzę w Australji, 4) 
Rodzaj kamienia, 5) Rzeka w Ame- 
ryce Pół. 6) Stolica Anglji. 


SZARADA, 

(Ul. „Stefa*y, 
Pierwsze to moneta, 
Przez nas rzadko używana. 
Drugie — bardzo lubimy, 
Więc się tem żywimy. 


O całości rzec możemy przecie, : 


Że to człek znany na Świecie. 
— Wielki wynalazco! ię To- 
e, 
Choć już dawno spoczywasz w 
grobie, 


ZADANIE DLA MATEMATYKÓW. 


Zmieniono cztery banknoty 20-j konują jakiejś roboty, 


Zmaczenie wyrazów: 1) Góry w 
Polsce, 2) Kraj wx Europie, 3) Zwie 
rzę dzikie, | 


ł Rozwiązania nadsyłać można do 

dmia 4 lutego br. Za prawidłowe roz 
wiązanie. rozrywek Redakcia prze- 
znacza 3 nagrody, 


Rzeczy pożyteczne 

Życie nie jest kapryśnym wybu 
chem, lecz mozolnem  wsipnaniem 
się w górę. Kto próbuje jednym 
tchem stanąć na wierzchołku, musi 
zatrzymać się i wypocząć. Niektó- 
rzy ludzie w ciągu jednego dnia do- 


tozłotowe na jednozłotówki, pięcio- |przez sześć dni oglądać ią i podzi- 


złotówkii 
czem otrzymano 
monet każdego rodzaju, — Po ile 
monet otrzymano? 


KWADRATÓWKA, 
(Ut. Lolek Piotrkowski). 
3 
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Zamiast liczb wstawić „litery, by 


dziesięciozłotówki, przy- |wiać. Pędzą z krzykiem w pogoni 
jednakową liczbę za jakąś zdobyczą i bez tchu stają 
Gdy wypoczną i od- - 


w pół drogi. 
zyskają oddech, zrywają się znowu 
z okrzykiem, w innym pędząc kie- 
runku, 

Poeta 


stu lat usilowałem 
pewnego miesięcznika. 


zwracano mi moje rękopisy. Nie 


zrażałem się. W dwudziestym roku 


wydrukowano tam mój artykuł*. 
Do pomyślnych wyników pracy 


otrzymać z powyższego zestawienia | dochodzą napewno ci ludzie, którzy 


polskie przysłowie. 
1) Goniec 5-6-3-2-4-1, 
2) Kraj w Europie 3-2-4-7-1-8, 
3) Narzędzie kowalskie 7-9-6- 


umieją wytrwale trzymać się jed- 
nego. Nie warto rozpraszać swej 
energji. Jeżeli człowiek nie dojdzie 


10.|do niczego w jednym kierunku, tem 


4) Narzędzie obrony 11-12-6-138. |mniej ma widoków powodzenia w 


5) Porcja 15-6-14-17. 
6) Samogłoska — 16. 


innych kierunkach. 


Wydawnictwo „Republika*, sp. z ogr. odp, Wacław Smólski. W druk. „Republiki”* sp, z ogr. odp. Piotrkowska 49 i 64, 


by potem - 


Jakób  Whitcemb Riley 
mówi o sobie: „W ciągu dwudzie-- 
dostać się da: 
Wiecznie: 
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